
c z e ś ć  x x x iv, Sfe 54. r o k  11 (1846).

TYGODNIK
W ychodzi we W torki i 

T iątki. Prennm arata przyj­
muje się pod adresem do W y­
daw cy Tygodnika w  Peter­
sburgu, do Expedyeyi Gazet 
Petersburskiego Pocztamtu, 
lu b  do x lęgarn i Klassycznej, 
w  W arszaw ie, w  d rukarn i 
Zawadzkiego i W ęckiego, w 
W ilnie, w xięgarniachG luck- 
sberga i Zawadzkiego, nadto 
we wszystkich Pocztowych 
w kraju urzędach.

PETERSBURSKI.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

KRÓLESTW A POLSKIEGO.

Cena Roczna  w  Ressył 
z pocztą, a  w Stolicy, z no­
szeniem do m ieszkań, 1 4 j  
r. P ó łro czn a , 7 J  r. sreb.

Bez poczty, dla odbierają­
cych w  x ię g a rn i: R o czn a , 
13 ru b . sreb. P ółroczna , 
6|- rub . sreb. D la K róle­
stwa Polskiego naznacza się 
Łaz sama cena co i w  Ce­
sarstwie.

WTOREK, d i  L u - c a .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

Petersburg-,  L i p c a .

Przez Reskrypta C e s a r s k i e  z. d. 30  Czerwca i 1 Lipca, 
mianowani kawalerami orderów . Św . A le x a n d ra  N ew ­
s k ie g o  z b r y l a n t a m i ,  Członek Rady Państw a, Rzecz. 
Radzcu Tajny hrabia G uryew .— Św. A n n y  1 k la s sy , 
D yrektor Kancellaryi K apituły Rossyjskich Cesarsko-K ró­
lewskich orderów  Rzecz. Radzca Stanu Ballin.

N O W I N Y  Z K A U K A Z U .
I.

10 Czerwca 1846.
.Doznawszy niepowodzenia w K abardzie,Szamil, dla przy­

wrócenia swego wpływu, umyślił znowu zebrać bandy w 
Czecznie i gminie Auchowskiej i działając wielkiemi par- 
tyami na Sunży, w posiadłości Kuinykskiej i na Tereku, 
m niem ał odnieść korzyści nad oddziałam i wojsk naszych i 
podburzyć uległe nam plemiona.

W edług ostatnich wiadom ości, te poruszenia burzyciela 
powszechnego pokoju, pozostały bez spodziewanych przez 
niego skutków, lecz górale znowu drogo zapłacili za swe 
zuchwalstwo.

24 Maja zrana do Dowodzcy Grebieńskiego pułku ko­
zaków Podpułkow nika Suslow, przybiegł umyślny ze stacyi 
Szolkozawodzkiej z doniesieniem, ze wielka partya konna 
nieprzyjaciół stoi pod Akbułat-Jurtem. W  skutek tego Pod­
pułkownik Suslow, udał się z Czerwlennoj do Am ir-Adżi- 
Jurt, i m iarkując, ze stosownie do rozporządzenia Jenerał- 
porucznika Frejtaga, kolum na, pod dowództwem Pułkow ­
nika barona Meller a-Za k o m e Is kie go, może w prędkim  Cza­

sie przybyć m u na pom oc, przepraw ił się przez T erek  z 
częścią swoich kozaków i nie czekając aż wszyscy będą 
na prawym  brzegu, z 7 oficerami i 82  kozakami puścił się 
naprzeciw  nieprzyjacielowi.

Przebiegłszy około 8 wiorst spostrzegł na kurhanach nie­
przyjacielskie pikiety i w prędce tłum y górali okrążyły ze­
wsząd garstkę kozaków. Między haniebną ucieczką i chlub­
nym zgonem nietrudny jest w ybór. Kozacy zsiedli z koni 
i zarznąwszy sztyletami swe konie, zrobili z ich trupów  
wał dokoła siebie. 1 ,500 Czeczeńców ich  otoczyło, lecz 
pom im o gwałtowne i powtarzane attaki Czeczeńców, zmu­
szanych przez swych Naibów', kozacy Grebieńscy trzy­
mali się niezachwianie i celnym ogniem  razili przodow ych 
śm iałków. W  tej gorącej i pam iętnej rozpraw ie, trwającej 
przez całe dwie godziny, zabito kozaków 5 , raniono 49  
tudzież wszystkich oficerów, prócz Podpułkownika Suslowa 
i Wojskowego Starszyzny Kamkowa , k tóry  odebrał dwie 
kontuzve.

J

W  tej potrzebie znajdował się i pozostał bez szwanku 
dymisyonowany kapitan gwardyi Chas tatów, zamieszkały 
w swoim majątku w bliskości stacyi Szolkozawodzkiej. (Ko­
zacy nazywają go awangardowym ruskim obywatelem,') On 
nadbiegł na dane hasło alarm u z powodu zbliżania się 
nieprzyjaciela i nieprzestawał dodaw ać serca kozakom  i 
żartow ać z niemi przez cały ciąg bitwy.

Tymczasem w nieustannym ogniu praw ie wszystkie ła ­
dunki karabinowe były już wystrzelane. Dla ostatuiej obro­
ny przed chlubnym zgonem Podpułkow nik Suslow rozkazał 
przygotować pistolety i sztylety; strzały kozaków zaczęły 
się przerzadzać, attaki Czeczeńców wzm agały się coraz 
silniej; — lefcz odsiecz wczas przybyła.

Po dwugodzinnej bitwie bandy górali rozstąpiły  się od 
strony Amir-Adżi-Jurta, zkąd nadbiegł pełniący obowiązki
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Chorążego Gruniaszyn z niewielką liczbą kozaków. Wślad 
za nim ukazał się oddział od warowni Kuryńskiej w licz­
bie trzech kompanij piechoty przy dwóch działach i 60  
kozaków pod wodzą Podpułkownika Majdela, który orę­
żem  zmusił Czeczeńców do ustąpienia mu z drogi. Na- 
koniec Pułkownik baron Miller - Zakomelski, ciągnący od 
Amachan-Jurta na plac boju, był już  nieopodal. Górale, 
widząc że garstka Grebieńskich kozaków wstrzymuje wszy­
stkie ich usiłowania, i że wojska ruskie zewsząd nadciągają 
na ich zgładzenie, poszli w rozsypkę i spiesznie uszli w

g°ry-
Zaszczytna ta sprawa pozostanie długo w pamięci Cze­

czeńców i wnuki dzisiejszych Grebieńskich kozaków z dum ą 
będą ukazywali dzieciom swoim to miejsce, gdzie waleczny 
Pułkownik Susłow , z 80  zuchami, wytrzymał szczęśliwie 
uporczywą walkę przeciw siłom, przewyższającym o dwa­
dzieścia razy.

W e trzy dni pote'm, wielka zgraja Czeczeńców przy 
dwóch działach, zapewna dla pomszczenia się za znaczną 
stratę przez nich poniesioną i spełniając rozkaz Szamila i 
jego Naibów, napadła pod Ałchac-Jurta na 5 bataljon Da- 
gestańskiego pieszego pu łku ,  dążący z jednem działem z 
miejsca dawnego kwaterunku, warowni Kazak - Kiczu, do 
warowni Temir-Chan-Szury. Lecz żołnierze, ożywieni przy­
kładem mężnego Podpułkownika Ros ty  r ki (jednego z Kau- 
kazskich weteranów), z zimną krwią odparli wszelkie attaki 
nieprzyjaciela. Po pięć razy Czeczeńcy uderzali na szable, 
lecz wszędzie piechota spotykała ich bagnetami a działo 
kartaczami.

Straciwszy wielu w zabitych i rannych nieprzyjaciel na- 
koniec ograniczył swoje działanie oddalonym ogniem dzia­
łowym, lecz spostrzegłszy że z Groźnej pędzą kozacy, a 
za nimi idzie piechota, uciekł za Sunżę.

Prócz tych dwóch napadów na nasze oddziały, bandy 
górali usiłow ały na kilku punktach przedrzeć się przez kor­
don i niepokoiły tak oddział obecnie rozłożony nad rzeką 
Jaryk-Su, dla wyhudowaoia lam warowni, jako i wojska 
wysłane z twierdzy Wniezapnaja dla przykrycia furażerów. 
Lecz we wszystkich tych pokuszeniach nieprzyjaciel był 
odparty i poniosł mniej lub więcej znaczną stratę.

Podczas kiedy Szamil, bez żadnego skutku czynił wszel­
kie usiłowania iżby zagładzić nalewem  skrzydle Linii Kau- 
kazskiej niepowodzenie swoje w Kabardzie, jenerał-major 
JSesterow spokojnie przystąpił do wzniesienia trzeciej nowej 
Sunżyńskiej stanicy, w bliskości Kozach-Kiczy i na całej 
przestrzeni od Sunży do brzegów Morza Czarnego nie tyl­
ko wszystko zostawało spokojnem, lecz jeszcze dwa ple­
miona ludów Zakubańskieh pośpieszyły poddać się Rzą­
dowi.

Tymczasowo dowodzący wojskami na linii Kaukazskiej 
Jen. porucznik Zawadowski przyjął podczas ostatniej po­
dróży swojej na Łabę  w końcu Maja, oświadczenie ule­
głości od ludu Barakajewskiego a Dżeget-Gibelskie Aba-

dzechy, liczący do 74,000 dusz, połączyli się z silnem po­
koleniem, które się przeszłą jeszcze zimą poddało i rów­
nież wykonali przysięgę. Na wschodnim brzegu Jenerał- 
adjutant Budberg również odbiera prośby o widzenie się 
dla oświadczenia uległości i wejścia w przyjazne stosunki 
od różnych plemion i silnych rodzin i w ogóle można się 
spodziewać że niefortunna wyprawa Szamila do Kabardy 
zapewni nam spokojność na Kubani, od pobrzeża Czarne­
go Morza, do stopnia przedte’m w tych stronach niezna­
nego.

P. Głównodowodzący, po wyjeżdzie z Temir-Chan-Szu­
ry razem z P. Jenerał porucznikiem Xięciem Argutinskim , 
objechał główną część południowego Dagestanu, Akuszę, 
Cudachar, Kazyknmuch, Kurach i następnie przejechawszy 
przez Achty do Kuby i Baku, wrócił 1 Czerwca na Sze- 
machę i Nuthę do Tyflisu a jutro  jedzie znowu do Wła- 
dikaukazu.»

I I .
2 5  Czerwca 1846  roku.

“Nieprzyjacielska partva, która napadała 24 Maja na Ku- 
mykską wieś Akbułat Jurt i z którą garstka Grebieńskich 
kozaków miała świetną rozprawę, cofnęła się była w góry, 
lecz wzmocniwszy się nowemi zgrajami, rozłożyła się, pod 
"wodzą Naiba Hajszemira ponad rzeką Jaryk-Su, o 4  wior­
sty od naszego oddziału, budującego tam warownię.

26  Maja, dowodzca oddziału Jen.-major Kozłowski atta- 
kował pozycyą nieprzyjaciela pod Adżi-Girej-Jurt z 9  kom- 
panijami piechoty i 200  kozaków. Górale nie wytrzymali 
naparcia wojsk naszych i poniósłszy znaczną stratę, śpiesz- 
nie uciekli. Sam Hajszemir ledwo zdołał ujść przed naszą 
pogonią i zostawił znak swej godności w nasze'm ręku.

Po tej pomyślnej bitwie wszystkie partye Czeczeńców i 
Auchowców, rozeszli się do domów. Usiłowania Szamila 
ku namówieniu ich do nowych pokuszeń, spełzły na ni- 
czeni.

W południowym Dagestanie Deniel-Bek Elisujski, zbierał 
Lezgińców w publiżu fortyfikująeej się przezeń wsi Iryb 
w Klejserucha, lecz i on zaniechał tego zamiaru, widząc 
gotowość Jenerał - poruczników Xięcia Belmtow i Xięcia 
Argutinskoj-Dołgorukow  do odparcia wszelkiego napadu 
na powierzone ich rządom prowincye.

Tymczasem Jenerał-major Nesterow , czynnie posuwając 
roboty ku usadowieniu Sunżewskiego pułku kozaków, za­
łożył 27 Maja trzecią stanicę pod warownią Kazak-Kiczu, 
i zdołał postawić ją  na stopie obronnej w połowie Czerwca.

Przybyły o tym czasie nad Sunżę Głównodowodzący 
oddzielnym Kaukazskim korpusem zastał Czeczeński od­
dział,  pod dowództwem Jenerał-porucznika Łabinccwt już 
gotowym do ciągnienia na m ałą  Czeeznię dla wzniesienia 
nowej warowni pod Aczchoja.

18 Czerwca Xiążę Woroncow  wystąpił z tym oddzia­
łem i przeszedłszy rzekę Assę, zajął, 19, po małoznacznym 
ogniu ręcznym, prawy brzeg rzeki Fortangi i założył, 21,
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na miejscu łącząeem  wszystkie żądane dogodności, w arow ­
nię, która panować będzie nad całą rozległą Aczcliowską 
równiną.

Okoliczni mieszkańcy, ośmieleni obecnością wojsk na­
szych, oświadczają juz skłonność do poddania się i prze­
siedlenia pod naszą opiekę, ażeby uniknąć uciem iężenia 
Szatnila. Oni nie słuchają namowy jego do opierania się 
naszemu oddziałowi. Poleciwszy Jen. porucznikowi Łabin- 
cow dalsze na tym  punkcie posuwanie robot budowniczych, 
Głównodowodzący dziś wrócił do W ładikaukazu.

Podług doniesienia Jen.-adjutanta Budberg na Czarno­
morskiej nadbrzeżnej linii górale nie przedsiębrali żadnych 
nieprzyjacielskich kroków i stosunki handlowe z tubylcami 
coraz się rozszerzają.»

K l l O L E S T W O  P O L S K I E .
W arszaw a , 2 0  Lipca.

Postanowienie zatwierdzające Przepisy względem grzebania 
cial zmarłych.

( C i ą g  d a l s z y . )

A rt. 4 . Udzielanie upow ażnień do grzebania ciał zm ar­
łych, pozostawia się i nadal, w ścisłem zastosowaniu się do 
131 artykułu Kodexu Cywilnego dla Królestwa Polskiego, 
urzędnikom  Stanu Cywilnego. Na urzędników zaś tych 
wkłada się konieczny obowiązek przekonywania się w każ­
dym razie o rzeczywistości zaszłej śm ierci, trzym ając się 
przepisów niniejsze'm Postanowieniem zaleconych. Art. 5. 
Gdyby pod względem rzeczywistości śmierci nieboszczyka, 
który ma być pogrzebionym , już po upływie 48  godzin 
od chwili zgonu, zachodziło podejrzenie, o jakie'm wyżej 
w art. 2-m powiedziano, w takim razie urzędnik stanu cy­
wilnego wstrzyma pogrzeb i jest obow iązanym , dla obej­
rzenia um arłego, wezwać najbliżej znajdującego się lekarza, 
a w braku jego, felczera, którzy winni dopełnić tę czyn­
ność u  biednych bezpłatnie. W  braku osób lekarskich, po­
świadczenie rzeczywistości śmierci mocen jest dopełnić sam 
urzędnik stanu cywilnego z dwoma świadkami, stosując się 
w tym  względzie do wydanej przez Radę lekarską wiado­
mości o znakach rzeczywistej śmierci i obchodzeniu się z 
um arłem i. We wszystkich takich przypadkach spisywanym 
ma być oddzielny protokół poświadczenia. Art. 6. Gdy zaś 
z powodu rozwiniętej w wysokim stopniu zgnilizny, zacho­
dzić będzie konieczność pogrzebania ciała zm arłego, jakie­
go - bądź wyznania osoby, przed upływem  48-m iu  godzin 
od chwili zgonu, wówczas pozwolenie do pogrzebania nie 
może być udzielone inaczej, tak po poprzedniem  poświad­
czeniu rzeczywistości śmierci przez lekarza rządow ego, a 
w braku takowego, przez lekarza wolno-praktykującego, w 
obecności urzędnika policyjnego i po spisaniu przez nich 
protokółu urzędowego. Art. 7. W razie śmierci niewiasty 
brzemiennej, której ciąża tak jest posnniętą, że  płód m ógł­
by być zdolny do oddzielnego samoistnego życia, to jest 
kiedy z pewnością wiadomo, lub gdy są pogłoski i pozo-

—  ... . . . -....... — .. i ' .— .. '— . ~   , r r r g g Ł K

ry  nastręczające praw dopodobieństw o, ze ciąża w drugiej 
już była połowie; tudzież w razie zgonu niewiasty podczas 
porodu jeszcze przed wydaniem na św iat dziecięcia, płód 
z łona matki ma być koniecznie wydobytym przez lekarza, 
akuszera, lub w braku ich przez akuszerkę, z zachowa­
niem wszelkich przestrzeganych w tej mierze' na żywej 
niewieście ostrożności, z uw agi, że taż m oże się znajdo­
wać w stanie pozornej śm ierci. Art, 8 . Dzieci nowo na­
rodzone bez w yraźnych objawień życia, nie m ają być 
grzebane inaczej, jak  po poświadczeniu rzeczywistości ich 
śmierci przez lekarza rządowego, lub wolno-praktykującego, 
w braku lakowych, przez akuszerkę lub nawet przez fel­
czera; a w ostatnich dwóch przypadkach w obecności dwóch 
świadków. Z czynności zaś tej spisywanym ma być także 
protokół. Art. 9. Od chwili zgonu aż do pogrzebania, cia­
ło zm arłego nie powinno być zostawione bez odpowied­
niego dozoru, i w obchodzeniu się z niem nie należy do­
puszczać nic takiego, coby m ogło niewygasłe jeszcze iv c ie  
stłumić i ocuceniu przeszkodzić. Art. 10. Dla ułatwienia 
m ieszkańcom , zwłaszcza zajm ującym  szczupłe lokale, m o­
żności przetrzym ania ciał zm arłych przez ustanowiony prze­
ciąg czasu przy takiem  obchodzeniu się z niemi, jakie za- 
lecoue zostało w artykule poprzedzającym , wkłada się na 
Komisję Rz. Spraw YVewn. i Duch. obowiązek,aby' się sta­
rała , w m iarę potrzeby i posiadanych środków , urządzać 
domy przed pogrzebowe, w sposób odpowiedni ich prze­
znaczeniu.

( Dok. nast.j

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

ANGL1JA. L ondyn , 14 Lipca. T rak ta t zawarty ze S ta­
nami Zjednoczonemi w przedmiocie kraju zwanego O regon 
stanowi co następuje: A rtykuł 1 oznacza granicę między 
posiadłościami obu stron, na zachód G ór skalnych /Rocky 
mountains) wzdłuż 49  stopnia naprzód do Queeu’s Char­
lotte’s S ound, a następnie aż do m orza, przez ciaśninę 
Fuca, oddając tym  sposobem na własność Anglii wyspę 
Vancouver. —  Art. 2  zapewnia kompanii angielskiej Zatoki 
Hudson, przez całe trwanie jej przywileju, który kończy 
się w 1863 roku , wolną żeglugę na rzece Colombia aż do 
punktu gdzie przez nię przechodzi 49  stopień szerokości 
północnej.—  Art. 3  stanowi, że wszystkie rzeki, porty i 
przystanie położone na północ 4 9  stopnia m ają być otw ar­
te dla handlu wolnego obu n a ro d ó w .— Art. 4 oznacza 
wynagrodzenie dla kompanii zatoki Hudsona za ustępstwo 
na rzecz Slauów warowni i kantorów handlowych położo­
nych na południe 4 9  stopnia tudzież dla Stanów za takież 
warownie i kantory odchodzące na rzecz Anglii, położone 
na północ tegoż stopnia. —  A rt. 5  zapewnia wynagrodze­
nie obywateli Stanów i poddanych Anglii za ich własności,
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w razie jeżeliby się wynieśli z dotychczasowych miejsc po­
bytu.

—  Podług ostatnich nowin z Rio Janeiro, stolicy Brezy- 
lii, z d. 5 Czerwca, Izba Deputowanych tego Państwa, w 
adresie odpowiedzi na mowę Cesarską otwierającą Parla­
ment, najmo.cniej oświadczyła się przeciw Aktowi Parla­
mentu Angielskiego, tyczącemu się postępowania z okręta­
m i Brezylskiemi, podejrzanemi o handel murzynów, i za­
pewniła o czyniłem spółdziałaniu swoje'm dla Rządu w środ­
kach ku utrzymaniu prerogatvw korony i prawa Narodów.

—  Nowy bill znoszący cło od zboża był poraź pierwszy 
przyprowadzony do skutku w przeszły poniedziałek, 6 
Lipca, i ogromne ilości zboza wypuszczone zostały z ma­
gazynów celnych na targ publiczny.

—  Sławna ze swych bogactw miss Burdett Coutts ołia- 
rowała summę 35 ,000  funtów steri. (875,000 franków) na 
uposażenie dwóch nowych biskupstw anglikańskich: jednego 
w Adelaida, w Australii południowej, a drugiego na Przy­
lądku Dobrej Nadziei.

—  Ostatnia poczta z Kanady przywiozła wiadomość o 
okropnem nieszczęściu zdarzone'm w Quebec 12 Czerwca. 
W  teatrze Królewskim, podczas widowiska wybuchnął po­
ża r ,  liczna publiczność była zgromadzona. Od lampy ter­
pentynowej która upadłszy na podłogę, wylała strumień 
ognia, w kilka minut cała sala teatru objęta została pło­
mieniem. Wschody, po których obecni ratować się usiło­
wali, przeciążone tłumem zawaliły się i wkrótce żadnego 
nie zostało wyjścia. Mnóstwo osób zginęło od ognia i dy­
m u. W  chwili odejścia poczty 40  trupów wyciągnięto z po­
gorzeliska.

FRANCYA. Paryż 14 Lipca. Akt urodzenia Xiężniczki, 
córki Xiężnv Saxe-Cobourg-Gotha, a wnuczki Królewskiej, 
spisany został tegoż dnia przez Kanclerza Francyi, barona 
Pasquier. Nowonarodzonej dano imiona Marya Adelaida 
Amalia Klotylda.

—  Król, na przedstawienie Strażnika Pieczęci, wyrokiem 
z d. 10 b. m. przebaczył byłemu jenerałowi hrabi Mont- 
bolon pozostający przeciąg kary więzienia 20  letniego, na 
które był skazany przez Izbę Parów 6  Października 1840 r. 
za udział w zamachu Ludwika Napoleona Bonaparte.

—  Gazety ogłosiły rapport P. Frissard, inspektora drogi 
żelaznej północnej, o przypadku zdarzonym pod Fampoux. 
13 wagonów wszelkiego nazwania było wrzuconych w 
bagno; z tych trzy były próżne lub z towarami. Przyczyną 
wyjścia pociągu z kolei, jest pękniecie jednego relsu.

—  Minister Spraw Zagranicznych P. Guizot wyjechał do 
dóbr swoich w bliskości Lisieux.

—  Robotnicy kopalni węgla w Auzin, pod Valencienne, 
zbuntowali się od niejakiego czasu i zaprzestali robot wy­
magając podwyższenia płacy od kompanii która posiada 
te kopalnie. Siła zbrojna musiała być posłana na miejsce 
i przyszło do bitwy, w której herszt oporu został wzięty. 
Czło wiek ten, w chwili pojmania go upominał swych to­

warzyszy iżby się więcej nie opierali władzy i zaniechali 
niedorzecznych swych wymagań.

—  Wielkie zagadnienie ogrodnicze i rolnicze jest w tej 
chwili przedmiotem powtarzanych doświadczeń tak we Fran­
cyi jako i w posiadłościach Afrykańskich. Chodzi o upew- 
nieuie się, czy krzew herbatni da się uprawiać na otwar­
tym gruncie i na wielką stopę we Francyi i w Algeryi, i 
czy będzie wydawał liście zdatne do użycia zamiast her­
baty z Chin sprowadzanej. W Algeryi trappiści klasztoru 
Staueli czynili już podobne próby, które się powiodły.

We Francyi, to zagadnienie zostało świeżo rozwiązane 
w Angers. Wiadomo jak przeszłe lato było niepomyślne 
dla ogrodnictwa. Rośliny, znużone ciężką, trzecią z rzędu 
zimą, która zelżyła dopiero w Marcu, miały do wytrzymania 
wiosnę chłodną i dżdżyste, bez słońca, lato. Mimo to, 
krzewy herbaty, uprawiane na gruncie przez P. Leroy, w 
okolicach Angers, nieucierpiały; kwitły i przyniosły doj­
rzałe nasiona. W  przeszłym Listopadzie P. Leroy pokazy­
wał Towarzystwu Ogrodniczemu wielką liczbę gałęzi okry­
tych pączkami, kwiatami rozpuszczonemi i torebkami, w 
których były nasiona; te ostatnie, lubo niecałkiem pełne, 
co się tłumaczy przez surowość zimy, mają jednak po­
trzebne do roślinienia warunki. Tej wiosny miały być po­
siane. P. Leroy mniema że herbata bardzo dobrze da się 
przyswoić na wybrzeżach Bretanii, lepiej nawet niż w Al- 
geryi, gdzie zbytnie gorąco jej szkodzi.

— Uczeni zajmują się w tej chwili nadzwyczajnym fak­
tem, wyjętym z dziennika brygu la Concorde, kapitan Sal­
les. Okręt ten idąc z Martyniki do Francyi, 22  Czerwca 
pod 43 stop. 30 minut szerokości północnej a 59  stop. 1 
min. długości zachodniej spotkał pływając góry lodowe, i 
nawet znalazł się w niebezpieczeństwie rozbicia się o jednę 
z nich wśród gwałtownego wiatru.

H1SZPANIJA. Madryt, 8  Lipca. Podług listów ostatniej 
poczty widziano z pobrzeża Galicy i 11 okrętów' angielskich 
idących na brzegi Portugalii.—  Gazety znowu zajmują się 
małżeństwem Królowej i w nich więcej niż kiedy, jest 
mowa o synie Don Carlosa, hrabi de Montemolin.

PRUSSY. Berlin, 18 Lipcu. Dziennik Praw zawiera wy­
rok Królewski z d. 4  Maja, stanowiący że korporacye i 
inne osoby moralne cudzoziemskie nieinaczej odtąd będą 
mogły nabywać własności w Prusiech, jak za pozwoleniem 
Krolewskie'm.

—  Przed kilku dniami nowe samobójstwo popełnione 
zostało na drodze żelaznej z Berlina doCoethen. Konduk­
tor pociągu idącego z Berlina, wychodząc z lasu na otwarte 
pole, ujrzał człowieka leżącego w poprzek kolei tak, iż 
szyja jego spoczywała na jednym z relsów. Napróżno kon­
duktor usiłował zahamować parowoz; niebyło już czasu 
i machina odcięła głowę samobójcy, który niezmruzone'm 
okiem patrzał na zbliżające się narzędzie śmierci i zdawał 
się najgrawać z daremnych usiłowań ku jej odwróceniu. 
Dowiedziano się że to był młody polak, nazwiskiem Wła-
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dysław W ęgleński, uczeń Medycyny w tutejszym Uniwer­

sytecie.
PORTUGALIJA. P odług listów z M adrytu z d .  9  Lipca 

bandy Miguelistowskie rozw iązały siy na wielu punktach 
za nadejściem wojsk pod w odzą barona Lordello.

RZYM, o  Lipca. W szędzie po prowincyach panuje spo- 
kojność i żadne polityczne poruszenie widzieć się nie daje, 
owszem J. S. Papież odbiera zewsząd powinszowania i 
oświadczenia wierności.

—  Zeszły Papież zapisał swój bogaty zbiór papierów 
muzycznych K ongregacyi i Akademii Mistrzów i Professo- 
rów Muzyki w Rzymie, istnącej pod imieniem św. Cecylii.

—  Piszą z Rzymu, ze Mons. Casolani, świeżo miano­
wany Biskupem, X. Ryłło, (rodem z Litwy), jezuita, Dok­
tor Knoblocher i P . Angelo Vioco, wyjadą w prędee na 
w yprawę w głąb Afryki. T a  w ypraw a, która była ulubio­
n a  myślą zeszłego Papieża Grzegorza XVI, uda się z Abys- 
synii do Seneganibii i z Kongo do Stanów Barbaryjskich.

( Journ. de S. P. Psz. Poin. li. I .j

Ł 1 S T O P A ® .
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T om  III .

VII.
W IECZÓR NA WIELKIM ŚWIEC1E.

Starosta W ieluński dom swój utrzym yw ał na wysokiej 
stopie, stosownie do szerokich intrat swoich. Bo chociaż 
ożeniwszy się musiał rezygnować Kom endoryę Poznańską, 
zachował Starostwo swoje, i nadto, jako Naczelnik Gabinetu 
Królewskiego, pobierał trzysta czerw onych złotych na mie­
siąc; przydawszy do tego znaczną ojcowiznę, i znaczniej­
szy jeszcze posag żony, przychodam i swemi m ógł się m ie­
ścić między możniejszemi panami Stolicy, tern więcej, że 
Starościna, trudniąc się i m ajątkiem , i wydatkami domo- 
wemi, rządnośeią swoją o kilka razy na-sob powiększała 
mężowskie dostatki. Zresztą bilard i hazardowne g ry  były 
dla Starosty źródłem  niewyczerpanem, dostarczającym na 
wszystkie jego zbytkowe wydatki. Bo chociaż grał uczci­
wie, i był jak to brancuzi ino w i ą iui beau jonem  (giacz 
wspaniały), umiał być ograniczonym  w przegranej, a w 
zwycięzkich chwilach korzystał z przechodniego szczęścia (*).

Dom jego b \ ł  otwarty, obiady i wieczory częste. Pow­
szechnie mówiono w Warszawie że ma najlepszego kucha-

(*) Niema p raw id e ł p ew n y ch  do zniew olen ia  trafu  w  g rach  zu­
pełn ie h azardow nych , je d n a k  je s t rzecz n iezaw odna ze w  n ic h  są 

chw łle  nieszczęścia, a znow u chw ile  przyjazne. Jeżeli g racz  nie- 
zapędza sie w  nieszczęściu , i n iezalu je  m iernej p rzeg ranej, a  w 

chw ilach  pomys'lnos'ci n iesk ąp i w y g ra n y c h  k w o t, a  do tego ma 
znaczny zasób p ien iężn y , m ożna pojs'c o z a k ła d , źe takow ego gracza 
w  danym  czasie g ra  n iezaw odnie zbogaci. Rozumie s ię , jeże li ci 

z k tó rem i puszcza się n a  w y śc ig i losn , n iepom agają sobie do 

szczęścia.

rza, że nigdzie pałac z podobnym  smakiem niejest ubrany, 
że żadna dam a, ani gustownością ubioru, ani tak drogiem i 
klejnoty, ani pięknością, ani robieniem honorów dom u, 
sprostać niemoże S tarościnie; a ten odgłos wielce pochle­
biał miłości własnej Starosty. W iadome było całej Stolicy 
przyw iązanie Starościny do męża; a lubo w świecie zepsu­
tym  wierność i dobre pożycie m ałżeńskie były przedm io­
tem szyderstwa, więcej niż szacunku, Starosta był lak m od­
nym i odważnym, żona jego tak piękną i słynną, dom 
ich tak bogaty i m iły, że żadne szyderstwo ich dosięgnąć 
niemoglo. Jeżeli jaki męzczyżna odezwał się przeciwko nim 
z uszczypliwością, to chyba cichaczem , bo każdy bał się 
im narazić, a owszem skarbił sobie przystęp do przyjem ­
nego domu. Damy, to co innego; one nieoszczędzały Zosi 
w rozmowach swoich; niemogąc jej przebaczyć właśnie 
tego, co jej jednało uwielbienie męzczyzn, a nadewszystko 
że, przyw iązana do m ęża i obowiązkow swoich, na te oznaki 
uwielbienia była obojętną. N apróżno usiłowały z początku 
rzucić ją  na tor im zwyczajny, wmawiając jej że te m ał­
żeńskie serdeczności są  śmiesznością wiejską, że kobieta 
wielkiego świata bez am anta, jest bożyszczem bez kapłana. 
Zosia, wyższa od nich metylko wdziękami ale i rozum em , 
w ża rt obracała ich rady  z taką godnością, że i to przy­
dawało jeszcze cóś do ich niechęci, tak iz miała zaszczyt 
bvć powszechnie nienawidżianą od całej praw ie białej płci 
Dworu. Lubo czuła w zgardę do tych wszystkich uprzyw i­
lejowanych jawnogrzesznic, przez położenie swoje tow arzy­
skie musiała żyć z niemi, i uprzejm ie je przyjm ować. One 
cisnęły się do niej, oświadczając jej przyjaźń i uwielbienie 
z dworską szczerością. Zosia żyła z niemi powierzchownie 
w dobrych stosunkach, ale umiała unikać ścisłej zażyłości, 
z tym  taktem wielkiego świata, jakiego, że tak powiem, 
instynktowie nabyła.

Z pomiędzy kobiet tego rodzaju, jedną tylko, niegdyś 
Kasztelanowę Inflancką, a teraz Cześnikowę Litewską, od 
daw nych stosunków nieodpychala, chociaż często na n ią  
się gniewała. Raz że ona była jej cioleczno-rodzoną siostrą, 
powtóre że z narażeniem własnego bezpieczeństwa, była 
głów ną sprężyną jej połączenia z Ludwikiem . Ubolewała 
nad gorszącem  życiem  Cześnikowej, nad jej pochopem do 
poświęcenia wszystkich obowiązków dla pierwszego pocią­
gu co go doświadczała, i skoro tylko go doświadczała, ale 
m iała dla niej słabość przyjaciółki. Starała się ją  zwracać 
na gościniec cnoty, kołatała do jej duszy wyrazami religii. 
Cześnikowa słuchała ją  ze łzam i, ręce jej całowała, przy­
rzekała zupełną popraw ę, a po tych chwilowych skrusze- 
niach, wracała do swego. N iem ożna było nielubić Cześni- 
kowej.— Jeden dworski filozof Francuzki (*) w swoich ma- 
xymach twierdzi, że najmniejsza przyw ara kobiety łatwej, 

je s t , ze  jest łatwą. Bez wątpienia, do rozwiązłości kobiety 
łączy się taka zawiść do innych kobiet, taka przepaścistość 
in tryg , taka nienawiść sataniczna do wszystkiego co jest

(*) L a  R ochefoucault.
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c n o t l iw e m ,  t a k a  o b o ję tn o ś ć  dla w ła s n y c h  d z ie c i ,  ż e  w  sa­

m ej  r z e c z y ,  su m a  r o z w ią z ło ś ć  staje  się  n a jm n ie j s z ą  jej  w a ­

d ą .   Ale o  C z eśn ik o w e j  t e g o  p o w ie d z i e ć  n i e m o ż n a  b y ło .

O n a  b y ł a  r o z w i ą z ł ą  i n ic  w ięce j.  O p r ó c z  tej s łabośc i  b y ła  

n a j le p szą  k o b ie tą .  D o b r a  p r z y ja c ió łk a ,  d o b r a  p a n i ,  m i ł o ­

s ie rn a ,  u r a z  n i e p a m ię tn a ,  pe łn a  czci dla c n o t  k tó ry c h  sa m a  

n ie p o s ia d a ła ,  d e l ik a tn a  w p o s tę p k a c h ,  b y ła  w ed le  w y r a z ó w  

g ło śn e j  N in o n  d e  L ’E n c lo s ,  n a jp o c zc iw sz y m  m ę z c z y z n ą  w  

p łc i  n iew ieśc ie j .  D o  teg o  t a k  szc ze rze  b y ła  p r z y w ią z a n ą  

d o  Z os i ,  lak  w ie lb i ła  jej c n o ty ,  i e  g d y b y  k to  w  jej  p r z y ­

to m n o ś c i  p o w a ż y ł  się  z a d r a s n ą ć  Zosię  n ieobaczne 'm  s łó w ­

k ie m ,  g o to w a  b y  oczy  m u  w y d r z e ć .  P rz e z  tę  ł a tw o ś ć  c h a ­

r a k t e r u ,  p rz e z  ten  b r a k  z u p e łn y  z a s ta n o w ie n ia ,  na  usilne 

p r o ź b y  X ię c ia  P o d k o m o r z e g o ,  r a z  p r z e m ó w i ła  za n im  d o  

k u z y n k i ,  ale r a z  ty lk o ;  b o  Z osia  tak  się  n a  n i ą  o b u r z y ła ,  

i e  o m a l  z n i ą  n ie z e rw a ła  n azaw sze ,  a ż  k lęc zą c  i nog i  Zosi 

c a łu ją c  l e d w o  p r z e b a c z e n ie  o t r z y m a ła .
Ale  w y ją w sz y  C z e ś n ik o w ę ,  jeżeli  in n e  s z a rm a n tk i  d w o r u  

o d  ścisłej  z aż y ło ś c i  o d p y c h a ł a ,  S ta ro śc in a  za to u m ia ł a  so ­

b ie  sk a r b i ć  p r z y c h y l n o ś ć  t y c h  p o w a ż n y c h  w e te ra n e k ,  k tó re  

p r z e s z ły  d o j r z a ło ś ć  w iek u ,  ż a d n y m  s z w a n k ie m  n ieskaz iw szy  

s u m ie n ia  c h rz e śc i j a ń sk ie j  d a m y .  O n a  b y ła  u lu b io n e m  d z ie ­

ck ie m  ty c h  g o d n y c h  m a t r o n ,  k tó re  u  niej  z n a jd o w a ły  usza­

n o w a n ie  i p o w o ln o ść ,  jak ic h  o d  w ła sn y c h  c ó re k  n iezaw sze  

d o św ia d c z a ły .  M ię d z y  t e m i  m a t r o n a m i  z a szczy ca jącem i  Z o ­

się p o u f a ło ś c i ą ,  b y ł a  P a n i  K o ssa k o w sk a ,  K asz te lan o w a  K a ­
m ie ń s k a ,  P o to c k a  z d o m u ,  p an i  o b y c za jó w  s ta ro p o ls k ic h ,  

k tó r e j  n o g a  n ig d y  n iep o s ta ła  u  żad n e j  d a m y  g o r s z ą c e g o  
ż y c ia ,  a  k tó ra  c ie rp k ic h  i d o w c ip n y c h  p r a w d ,  n ik o m u ,  n a ­

w e t  s a m e m u  K ró lo w i ,  n ieszczęd z iła .  P r z y j a ź ń  P a n i  Kasz te-  

1 łanow ej  K a m ie ń sk ie j  dla  Zosi wielce  p o c h le b ia ła  m iłośc i  

w ła sne j  jej m ę ż a ,  b o  ta  d a m a  wielkiej  p o b o ż n o śc i  i naj­

r z a d s z y c h  c n o t  b y ła  a r y s t o k r a c y ą  w c ie lo n ą ;  c a ła  d u m a  r o d u  

P o t o c k ic h  w k a ż d e m  jej p o r u sz e n iu  s ię  w y r a ż a ła  ( * )  tak  

da lece ,  ż e  ty łk u  u  r ó w n y c h  sobie  u ro d z e n ie m  b y w a ła ,  a tej 

r ó w n o ś c i  m a ł o  k o m u  p rz y z n a w a ła .  X ię ż n a  J a b ł o n o w s k a ,  

W o je w o d z in a  N o w o g r o d z k a  (*’ ) m a w ia ł a  d o w c ip n ie :  w izy ta  

m o je j  k u z y n k i  P a n i  K a m ie ń sk ie j  j e s t  to  k a n o n ia  L y o ń s k a ,  

ż e b y  j ą  o t r z y m a ć ,  t r z e b a  z ło ż y ć  t rzy d z ie śc i  d w a  h e r b y . —

(*) R ó d  Potockich , szczególnie w  l in i i  H etm ańsk ie j, zachow ał 

■wszystkie t r a d y c je  m ożno-w ładziw a, bez najm niejszej koncessyi. 

Z tąd  m iędzy  ty łu  dom am i ró w n em i je m u  w  św ie tności, on je d e n  
p rzed staw ia  d a w n ą  naszę  a ry s to k ra c ję , 011 je d e n  posiada d u ch  fa­

m ilijn y . ZJąd chociaż je s t ze w szy stk ich  dom ów  m ag n ack ich  n a j­
w ięcej rozrodzony, w szakże posiada n a jw ięk sze  dosta tk i w  k ra ju . 
Z a rzu ca ją  tem u dom ow i w y n io sło ść , lecz ja k iż  in n y  m a w iększe 

do tego praw a? Mniej w ięcej w szystk ie  nasze dom y m agu ack ie  po­
n iż y ły  się  p rzed  d e m o k ra c ją , r ó d  P o to ck ich  je d e n  stoi n ieu g ię ty . 
Jiiem ożna n iew idziec  że goiuje się reak ey a  przeciw ko  n o w y ch  w y ­

obrażeń , że zaczy n a ją  czcic to co d o tą d  potępiano. J a k  się ta  
r e a k c ja  zxobi w idoczniejszą, dopiero  oddadzą  sp raw ied liw o sc  tem u 

dom ow i.
.(**) Żona jed n eg o  ze s 'w iatlejszych panów  ow ego czasu. L udw ik

XV zaszczycił go orderem  Sw . D ucha.

J e d n a k  o n a  częs to  b y w a ła  w  d o m u  S ta ro s ty ,  ż e b y ,  jak  

m a w ia ł a ,  nac ieszyć  się  jego  ż o n ą ;  zaszczy t ,  k tó r e g o  m u  w  

d u c h u  zazdrośc il i  ci szczegó ln ie j ,  co  g ło ś n o  z te g o  ż a r ­

towali .

K ie d y  S ta ros ta  p rz y w ió z ł  ż o n ę  do  siebie ,  wielce  s ię  u c ie ­

szy ł  z n a jd u ją c  list do  niej o d  pan i  K a m ie ń sk ie j ,  o z n a jm u -  

j ą c y  ż e  się zap ra sza  d o  n ich  na o b iad  T e g o  d n ia  o c z e k i ­

w a ł  k i lku  gośc i ,  n ie l icząc  pan i  C ześn ik o w ej  L itew sk ie j ,  

k t ó r ą  u w a ż a ł  za d o m o w ą ;  a p o  o b ied z ie  ca ły  pa ła c  m ia ł  

b y ć  o św ie c o n y ,  ż e b y  k a ż d y  w ie d z ia ł  że  p rzy jm u je .

G o s p o d a r s tw o  po u k o ń c z e n iu  toale ty  p rzyszl i  d o  sa lonu .  

Zosia  weszła  w' sukni  z b łę k i tn e g o  a x am i tu ,  o g a rn i ro w a n e j  

k o r o n k ą  b ru x e lsk ą .  B yła  b ez  p u d r u ,  ale g ę s te  i l iczne k o ­

sy  sw o je  c za rn e  z łą cz y ła  sz p i lk ą  w e n e c k ą  wielkości  sz ty ­

letu, w ksz ta łc ie  złotej  s t rza ły ,  o zd o b io n e j  b o g a te m i  t u r k u ­

sam i.  B łęk i tn e  t rzew iczk i  zac iska ły  jej d r o b n ą  s to p k ę .  A 

n a jb o g a t s z ą  jej o z d o b ą  b y ło  kolie  z  t r z e c h  s z n u ró w  p e r e ł  

wielkości  w ie lk o g ro c h u ,  ale t a k  r ó w n y c h ,  ta k  n ad zw y cza jn e j  

w o d y ,  ż e  m o g ły  ro z p ac z  w z n iec ać  w se rcu  w szy s tk ich  sza r-  

m an te k .  L e d w o  kilka t y g o d n i  u p ł y n ę ło  ja k  Zosia  zosta ła  

ich w ła śc ic ie lk ą .  H r a b in a  M y c ie lsk a ,  ow a n i e g d y ś  pan i  de  

V e r m o n t ,  p rz y s ła ła  jej te  p e r ły  na p a m ią tk ę .  L u b o  te  b r a ­

to w e  z s o b ą  n iez n a ły  s ię  o so b iśc ie ,  b y ły  w  c ią g łe j  k o re -  

sp o n d e n e y i ,  co  m ie s ią c  d w a  r a z y  d o  s ieb ie  p isyw ały .  Z o ­

sia na  usilne p r o ź b y  b ra to w e j ,  p o s ła ła  jej b y ła  swój p o r ­

t r e t  p ędzla  B acc iare llego ,  a H r a b in a ,  o św ia d c z a ją c  jej w d z ię ­
c zn o ś ć ,  w liście s w o im  m ię d z y  in n e m ,  nap isa ła  —  «twój 

o b ra z  k o c h a n a  s iostro t e ra z  ś c ią g a  d o  m n ie  c a ły  W ersa l .  

K a ż d y  m ó w i ,  żę  to  b y ć  n i e m o ż e ,  b y  taka  p i ę k n o ś ć  b y ła  

t w o r e m  n a tu r y ,  ż e  to  m usi  b y ć  w y m y s ł  g e n iu szu  m a la r ­

sk iego .  Ja  w szys tk ich  św ię ty c h  wzy w a m  na św ia d e c tw o  ż e  

je ś te ś  jeszcze  p ię k n ie js z ą ,  a n a  d o w ó d  te g o  sk ła d an i  list 

tw o jeg o  m ę ż a  d o  m o je g o  B e r t r a n d a .  W ie lu  tu te jszych  d w o ­

r z a n  w y b ie ra  się  d o  W a r s z a w y ,  j e d y n ie  ż e b y  c ieb ie  o g lą ­

d a ć .  Ja ich  d o  tego  z a c h ę c a m ,  ż e b y  n i e u c h o d z i ć  z a k ł a m -  

c zy n ię .  P o s y ła m  to b ie  m ój n a w z a je m ,  t a k ż e  b a r d z o  p o d o ­

b n y ,  o b aez y sz  ż e  c h o c ia ż  z t o b ą  r ó w n a ć  się n i e m o g ę ,  je ­

d n a k  jes tem  n ieszp e łn e  b o sk ie  s tw o rz en ie .  D o łą c z a m  do 

n ieg o  t rzy  sz n u rk i  p e re ł  w cale  p i ę k n y c h ,  z ró b  im  ten za ­

szczyt ,  no s ić  je  cza sem  na twojej  białej  szy i ,  ż e b y  ci p rz y ­

p o m in a ły  p r z y w i ą z a n ą  s iostrę .  M u szę  się z n a ć  na  tych  r z e ­

czach ,  b o  m a m  d o b r a  w  k ra ju  p e re ł  i b ry lan tó w ,  a po ­

w ie m  ci,  ż a d n e  p e r ły  i b ry la n ty  s p ro s ta ć  n i e m o g ą  r y s o m  

twojej t w a r z y . >> — S ta ro s ta ,  w y g r a w s z y  na s łow o d w a  ty ­

s iące  c z e r w o n y c h  z ło ty c h  u  P o d s k a rb ic a  W ie lk ie g o  K o r o n ­

n e g o ,  k o n te n to w a ł  się  p r z y ją ć  za n ie  sz p in k ę  z d u ż e g o  

szafiru  o k r ą ż o n e g o  b r y l a n t a m i ,  k tó ra  n ie g d y ś  s łu ż y ła  P o d ­

s k a r b i e m u ,  i tę sz p in k ę  k a za ł  p r z e r o b ić  na  i e r m u a r  do  

ty c h  pe re ł .  S ta ro śc in a  p r z e d  ty g o d n ie m  p ie rw sz y  r a z  po ­

k aza ła  się  w  ty c h  p e r ła c h  u  K r ó la ,  i o n e  tak  w szys tk ich  

z ad z iw iły ,  ż e  n iek tó re  s z a rm a n tk i  g ło s ić  z ac z ę ły ,  ż e  n ie  s ą  

p ra w d z iw e .

P ie rw si  g o śc ie  co  się  zjawili,  byli pan i  C z e śn ik o w a  Li-
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tew ska i X iąże  W n rag in , jej ad o ra to r dek larow any . X iąże  
po odbyc iu  etykietalnych  p rzy w itaó  z p a n ią  S ta ro śc in ą , z 
u k ład em  pana, w ezw yczajonego do  grzeczności w ielkiego 
św iata, oddalił się z S ta ro stą  d o  o k n a , i jem u , jak o  zaży­
łem u  przyjacielow i, zaczą ł ro b ić  ró żn e  zw ierzenia. A obie 
dam y na sofie usiadłszy m iędzy so b ą  rozm aw iały .

—  Siostrzyczko d ro g a , zaczęła C ześnikow a, naucz nas 
się u b ie rać . N ikt ciebie n iespotyka u D urenelow ej (*), ni­
gd y  niegadasz o toalecie, n ienaradzasz się z pan ią  L ullier, 
zdajesz się niezajm ow ać twoje’m u b ran iem , a zaw sze taki 
u b ió r dobierzesz sobie, że  zdaje się, iż jakaś w różka do­
tyka się cieb ie  sw oją czarodziejską laską. Co za sm ak w 
u b ra n iu  g łow y , ani p u d ru , ani ró żu  n iem asz, k tó raż  by 
z nas na to  się odw aży ła . Co za p iękność  twojej sukni, 
jak że  te ko ronk i odb ija ją  jej b łęk it. P raw d z iw ie , m y przy 
tob ie  w yglądam y jak  koczkodany . Ale jak  się c ieszę, że 
te sław ne perły  m asz na sobie —  o nicze'tn inne’m nieroz- 
p raw iają  w W arszaw ie. Ju ż  n iek tó re  tw oje przy jació łk i za­
czynają  g łosić  że to  jest im ilacya. Czy wiesz, że  K raj- 
czyna której p erły  sw ojem i zdetron izow ałaś, m a być  dziś 
u  ciebie na w ieczór. C hce n iby porów nać  swoje perły  z 
tw ojem i, a  w rzeczy sam ej chce  cię upokorzyć . M iarkuj 
z e  pochlebnice jej w m ów iły że tw oje p e rły  fałszyw e, i m y­
śli że  jej się uda ciebie zaw stydzić. —  P ow iedz m nie, jak  
w am  m oże na w szystko w ystarczać?

—  R achuję się jak  m ogę z m ojem i p rzychodam i.
—  Ale k iedy  bo  cudów  dokazujesz —  dom  o tw arty , elcwi- 

paż  n ad  jaki p iękniejszego n iew idać , bogata  w ykw in tność  
w ub io rach , a seciny ubogich  z łask i tw ojej ży ją . P raw da  
że  wy bogaci, ale bogatsi od  was się ru jnu ją , nieżyjąc tak 
okazale, a o w as n iesłychać byście g rosz d ługu  kiedykol- 
w iak zrobili.

—  W ierz  m i m oja siostrzyczko że u nas n iem a nic szcze­
gó ln eg o ; jes t p rzyzw oitość , rząd n o ść  i nie więcej. Za ka­
ż d ą  rzecz g o tów ką  p łacąc , o trzec ią  część  przynajm niej 
nabyw am y  ją  taniej.

—  T y  bo do w szystkiego jesteś zdolna m oja Z osiu, dla 
tegoś też i szczęśliw a. Co do m nie, tego  o sob ie  pow ie­
dzieć nie m ogę. N ieszczególnie ży ję , zdaje się ż e  na sie­
b ie  niew iele expensuję, m ów ią  że m oje d o b ra  to złote 
jab łk o , a jednak  g ro sz  spotkać się z groszem  n iem oże. Ja 
i A lbert św iecę z dw óch końców  zdajem y się palić, aż  
rozpacz m nie czasem  bierze. M iarkuj Z osiu , że  n iem a ty­
godnia jak  sa:n K ról n a ra ił nam  nabycie  C ześnikow stw a L i­
tew skiego. T o  nam  los stanow iło , ale trzeba było  odliczyć 
trzy  tysiące czerw onych z ło ty ch , a ja  ostatnie p ięć  d u k a­
tów oddałam  na jeńców  B arsk ich , k tó rych  tu ran io n y ch  
przyw ieźli. Ż eby X iąże  W arag in  n ieby ł pośpieszył na nasz 
ratunek , ca ła  robo ta  by się rozb iła . A do ciebie nieśtnia- 
łam  się udać. I tak więcej ro k u , jak tob ie  je s e m  d łużna 
kilkaset czerw onych złotą ch , a niejestem  w m ożności uisz­

(*) P an i D urenel, sław na m odu ia rk a  w  W arszaw ie, w  jo c z ą tk a e h  
p aao w a u ia  S tanisław a Augusta,

czenia się. W czoraj w ypraw iłam  A lberta  na L itw ę i po­
w iedziałam  m u —  przedaj, zastaw , zarw ij zkąd  m ożesz, a 
bez p ieniędzy n iepokazuj się p rzedem ną . —  Jak  p o w ró c i, 
z w am i w szystkiem i po rozp łacam  się. N ieuw ierzysz jak  m y 
się u  kupców  zadłużyli.

—  O  m oim  d łu g u  zap o m n ij, ale zm iłuj się zw róć X if- 
ciu W arag in o w i p ien iąd ze , k tó re  w am  pożyczył. W szak 
wiesz że  g łośno  m ów ią , że on je s t tw oim  am an tem .

—  A ch m oja Zosiu, co gorzej, to  że  m ów ią praw dę.
—  Jakże  u cieb ie  pstro  w g łow ie siostrzyczko, i po co 

ty  m nie to  m ów isz. W szak takich  spow iedzi słuchać  nie- 
pow innam .

—  Moja Zosiu, ty  jesteś w yłącznością  w naszej płci, ty  
się um iesz o p ie rać  w szystkim  ponętom . N ieuw ierzysz jak  
nam  jes t n iepodobna być sro g ą , kiedy ten co prosi o  na­
sze w zględy ju ż  naszą sk łonnoóć  u m ia ł pozyskać. Ż ebyś 
w iedziała jak  mój X iąże  m n ie  kocha, ja k  um ie k o c h a ć .. . .

—  P roszę  cię poprzes tań  tak ich  zw ierzeń , wolisz o cze'in 
inne'm m ów ić ze m n ą , bo ja słuchać  tego  n iechcę.

—  P rzep raszam  cieb ie  d ro g a  siostrzyczko. Ja sam a czu ję , 
że  jestem  szalona. Ale to pow inno z jednać tw oje p rzeba­
czenie, g d y ż  ciebie kocham  nad  życie , g d y ż  dla c ieb ie  bez 
w ahania  w o g ień  b y m  skoczyła. C hociaż czuję ż e  nieje­
stem  godna tw ojej p rzy jaźn i, b ądź  ła g o d n ą  dla m nie. —  
K tóż u  ciebie będzie  na obiedzie?

—  B ędzie X iężn a  R adziw ilow a, K asztelanow a W ileńska  (*).
—  A ch nieoszacow ana kob ieta . W iesz, że dow odzi w spa­

niałom yślności ilek roć byw a u  ciebie.
—  A cóż ja  jej przew in iłam ?
—  A w szakże X iąże  P o d k o m o rzy  ją  p o rzuc ił dla ciebie.
—  T o  praw dziw ie pom im o m ojej woli. N ieuw ierzysz jak  

ten człow iek  m i się n ap rzyk rza . M uszę go  przy jm ow ać w 
m oim  dom u , a to jest jeden  z k rzyżów  m oich.

—  Ach ok ru tn ico , w ierz m nie że  to  jest człow iek z sercem .
—  O te'tn jestem  p rzekonana , ale po coż jest tak im  na­

trę tem . C iąg le  rob i m i ośw iadczenia  u czu ć  jak ichś sw oich 
bez w zględu że m am  m ęża  k tó rego  kocham , i sław ę któ­
ra m i jest nad życie  d roższą. W czoraj u pani O peskiej, 
zostałam  p rzym uszoną  m u pow iedzieć, że jeżeli raz  jeszcze

" odw aży  się m ów ić  do m nie o rzeczach , k tó rych  mi słu ­
chać się n iegodzi, pom im o jeg o  w ysokiej godności, zawsze 
zastanie dla siebie d rzw i m ojego  apa rtam en tu  zam knięte1; 
a jeżeli go  spo tkam  w cudzym  d o m u , będę  od n iego stro ­
n ić  jak  od  zapow ietrzonego . M ów iłam  m u to z takim  za­
pałem , że w szyscy mogli to  słyszeć.

—  A on co na to?
—  S iad ł w m ilczeniu, i jak  m nie po tem  m ów iono, p ła­

kał, ale p rzyznam  ci się że na n iego n iepatrza łam , tak m nie 
rozgn iew ał.

—  Biedny X iąże!

(*) P rzezdziecka z dom u, k tó ra  w  bardzo podeszłym  w ieku  u m ar­
ła  W ojew odziną W ileń sk ą . K obieta g łośna  rozum em , dob ro c ią , i 

za ta jen iem  ogrodu , nazw anego  A rk a d ią  koło Nieborowa.
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  Proszę ciebie siostrzyczko, niemów mnie nigdy o mm.
Będziesz widzieć u mnie pana Trembeckiego, poetę jak 
wiesz w wielkich względach u Króla, Hrabiego Henryka 
Dorszpiuga, twojego wielkiego przyjaciela.

 1 ja wzajemnie wielką mam przyjaźń dla niego. C’est
uncauseur fort agreable (**). R o k u  przeszłego podobało mu 
się ogłosić siebie moim adoratorem, wszakże wkrótce to 
mu z głowy wywietrzało. Ale odkąd Xiąze Geneiał Ziem 
Podolskich wyjechał do Francyi na dwa lata, znacznie się 
odmienił humor Hrabiego. Wiesz ze majątek swój ojczysty 
przeszastał w Paryżu, że mało co mu z niego należy. Ale 
X iąże Generał, protektor nauk i podupadłych ludzi wyż­
szego urodzenia, wspiera go ze wspaniałością, a naszHia- 
hia umie być wdzięcznym. Ze Xiąże Generał z żoną wyje­
chali, tak za niemi tęskni, że się wszyscy z niego budu­
jemy. Na instancyą  Xięcia Król mn obiecał Starostwo, któ­
rego doczekać się niemoże. Wszak wiesz Zosiu ze Król 
rujnuje się w obietnicach.

  Będzie Stolnikowicz* Wielki Koronny.
  O, ten powinien mieć u ciebie wielką łaskę, bo bar­

dzo dobry chłopiec, a do tego kocha się po bożemu w 
Xiężuiozce Starościańce Bolimowskiej, i temi dniami od 
rodziców’ miał otrzymać obietnicę jej ręki.

  Ach jakże mnie to cieszy, bo między młodzieżą
która bywa w naszym domu, on się odznacza rozsądkiem i 
skromnością. Jest pełen grzeczności dla dam, ale grzeczności 
z uszanowaniem. Do tego pełen wiadomości. Będzie szczę­
śliwym z żoną, bo Xiężniczka bardzo dobrze wychowana.

  I nawet była by wcale nieszpetną, żeby się lepiej
ubierała. Mówią o niej że bardzo ciasno ma w głowie. 
Przeszłej zimy, kiedy pierwszy raz pokazała się u Dworu, 
Król jej zrobił kilka zapytań zwyczajnych, na które odpo­
wiedziała na opak. Widać było że recytowała lekcyę, ale

(**) Je s t to cz łow iek  k tó ry  gaw ędz i p rzy jem n ie . Ł a  causerie  —  
g a w ę d a ,  zu p e łn ie  w  naszy ch  czasach  u p ad ła . D aw niej na  p row in- 
cyi. Szlachta b iesadu jąc , ro zp ra w ia ła  najczęściej o p ra w n y c h  in te­
re sa c h , rozm ow a ta b y ła  n iety lko  p rzy jem n ą , a le  n au cza ją cą , i je j 
s ię  p rz y s łu c h u ją c  m łodzież k o ń c z y łr  o byw ate lsk ie  w y ch o w an ie . Na 
w y ższy m  św iecie g aw ęd a  b y ła  le k k a , d o w cip n a , pe łna  w dzięk u . 

D zis  tok się za ta rły  podau ia d o w cip u  tow arzysk iego , że niem a li­
cznego  tow arzystw a, k tó re  b y  n ieb y ło  nacechow ane jaw n cm  znu­
dzeniem  ty ch , co jeszcze jak ąś ' w e w n ę trz n ą  wartos'c m ają . Rozmowy 
p a ra fijań sk ie  są  dzis' try w ia ln e , a często spros'ne, a ludzie  w yższe­
go u k sz la łcen ia  ja k  z Irojnoga p e ro ru ją  lu b  ro zp ra w ia ją  o filozofii, 
po lity ce , zadan iach  soc ia lnych , bez innego zasobu oprócz ogrom nej 
le k tu ry  b roszu rek  p erjo d y czn y ch  fra n e u z k ic h , i  h a n d b u c h ó w  n ie­

m ie c k ic h . Są u  nas ludzie  dla k tó ry c h  ro zp ra w y  o rzeczach uczo­

n y c h  sta ły  się n iezb ęd n ą  po trzebą. Ci la d z ie  k a p ita łu  um ysłow ego 
zeb rać  n iem ogą, bo p rzy ch o d y  sw oje trw o n ią  w  drobnej m onecie. 
O n i to zdołali sp ra w ie , że w yższe tow arzystw o u nas zostało do 

n iezn ies ien ia  n u dne.

że pytania niebyły w takim porządku jak się spodziewała, 
więc możesz miarkować jakie śmieszne quid-pro-quo mu­
siały się robić.

— A czy to słyszałaś sama?
— Nie, moja Zosiu, ale wszyscy o tern irinie upewniali.
— Widzisz jakaś skora do uwierzenia -plotkom złośli­

wym. Ja wtedy stałam przy niej, i zaręczam tobie, ze bar­
dzo roztropnie rozmawiała z Królem. Nic dziwnego ze pa­
nienkę skromną i bogatą biorą na języki. Ale zapominam 
o najważniejszym gościu; Kasztelanowa Kamieńska będzie 
u nas na obiedzie. Widzisz jaką u niej mam łaskę. Przy­
znam się tobie że nieposiadam się z radości.

—  A ja wcale nie, ja jej się tak boję, że gdybym prze­
czuła była, że u ciebie z nią mogę się spotkać, niebyła 
bym tu przyjechała. (  D- c. n .)

W E Z W A N I E .
« P r z e d s ię wziąwszy wydać Słownik obejmujący wszystkich 

artystów Polskich dawniejszych i współczesnych z wiado­
mością o ich dziełach, także amatorów sztuki i zbiory kra­
jowe, słowem alfabetycznym porządkiem ułożony spis ma- 
teryałów do historyi Sztuki w Polsce i dawnych jej pro- 
wincyach— drogą Tygodnika śpieszę wezwać posiadających 
wiadomości o artystach Polskich, aby mi ich udzielić ra­
czyli. Słownik ten, już zawierający kilkaset artykułów, ina­
czej pełnym być nie może. Prosimy zate'm uczonych bi­
bliografów, posiadających zbiory obrazów i sztychów o 
uprzejme współdziałanie i przesłanie not, mogących robotę 
naszę uzupełnić. Sami żyjący artyści zechcą także choćby 
suche tylko szczegóły o sobie nadesłać, jeśli życzą być po- 
mieszczonemi w tym spisie.

Słownik zawierać będzie:
I.) Krótką wiadomość o malarzach, rysownikach, sztycha- 

rzach, snycerzach, architektach, tak najdawniejszych, jako- 
też i współczesnych, z wymienieniem, o ile możności, ich 
dzieł i miejsc gdzie się one znajdują.

II. Wiadomość o lubownikach Sztuki i zbiorach artysty­
cznych w kraju i dawnych jego prowincyach, szczegółową 
o ile być może.

III. Znaki, cyfry, monogrammata i cechy, po których 
prace naszych artystów rozpoznać się dają.

IV. Znakomitszych artystów portrety.
Wszelki nadesłany artykuł podpisany będzie imieniem 

nadsyłającego, lub wymieniony jako materjał.
Spodziewamy się po współczuciu, jakie u nas artyści i 

dzieła sztuki zaczynają obudzać, że prośba nasza nie po­
zostanie bez pożądanego skutku:»

J. I. K r a s z e w s k i ,
G rodek , d. 29 C zerw ca 1846.

Adress: przez Łuck w Grodku (Gubernija Wołyńska).

Pozwala się drukować. S t.-Petersburg, 15 Lipca 1846 roku. 6. Zaborowski.
W D tU R A R N I  W O J E N N E J .


